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			Gwen

			 

			Dwunastej nocy po tym, jak mój były mąż uciekł z więzienia, leżę w łóżku. Nie śpię. Obserwuję grę światła i cieni na zasłonach. Leżę na wąskim, składanym łóżku polowym i czuję każde ukłucie wystającej z cienkiego materaca sprężyny. Moje dzieci, Lanny i Connor, zajmują dwa normalnej wielkości łóżka w tym umiarkowanym cenowo pokoju motelowym. Średni przedział cenowy to obecnie najlepsze, na co mnie stać.

			Telefon jest nowy. Kolejna jednorazówka z nowym numerem. Tylko pięć osób ma ten numer, a dwie z nich śpią ze mną w tym samym pokoju.

			Nie mogę ufać nikomu spoza tego malejącego kręgu. Myślę wyłącznie o duchu mężczyzny, który idzie pod osłoną nocy – idzie, nie biegnie, bo nie wierzę, żeby Melvin Royal uciekał, choć poluje na niego połowa policji w kraju – i o tym, że chce mnie dopaść. Dopaść nas.

			Mój były mąż to potwór, a mnie się wydawało, że tkwi bezpiecznie w zamknięciu, czekając na egzekucję… Nawet zza krat udało mu się prowadzić kampanię terroru przeciwko mnie i moim dzieciom. Owszem, miał pomoc, zarówno w więzieniu, jak i poza nim, a to, jak daleki miała ona zasięg, ciągle pozostaje niewiadomą, ale miał też plan. Dzięki doskonale ukierunkowanym groźbom i strachowi doprowadził mnie do miejsca, w którym chciał, abym się znalazła: do pułapki, z której udało się nam wyjść cało, ale tylko cudem.

			Melvin Royal prześladuje mnie w chwilowej ciemności, która pojawia się, gdy zamykam oczy. Mrugnięcie, i jest na ulicy. Mrugnięcie, wchodzi po schodach motelu na otwarty korytarz drugiego piętra. Mrugnięcie, stoi pod drzwiami. Nasłuchuje.

			Buczenie wiadomości pojawiającej się na moim telefonie sprawia, że wzdragam się tak mocno, że aż boli. Chwytam za telefon, gdy włącza się kaloryfer. Jest głośny, ale skuteczny, a ciepło rozchodzi się po pokoju powolną, przyjemną falą. Cieszy mnie to. Koce na składanym łóżku zdecydowanie nie wystarczą.

			Mrugam zmęczonymi oczami i przysuwam telefon do twarzy. „Numer zablokowany” – odczytuję. Wyłączam aparat i wsuwam pod poduszkę, próbując przekonać samą sobie, że już mogę zasnąć.

			Wiem, że to nieprawda. Wiem, kto do mnie pisze. A podwójne zamki w drzwiach pokoju motelowego to stanowczo za mało.

			Minęło dwanaście dni od chwili, w której uratowałam swoje dzieci przed potworem. Jestem wyczerpana, obolała i nękają mnie bóle głowy. Przybita, zmęczona, niespokojna i przede wszystkim – przede wszystkim – wściekła. Muszę taka pozostać. Ta wściekłość utrzyma nas wszystkich przy życiu.

			„Jak śmiesz”, mówię w myślach do telefonu pod poduszką. „Jak, kurwa, śmiesz”.

			Gdy udaje mi się podsycić gniew do niemal bolesnego punktu wrzenia, wkładam rękę pod poduszkę i ponownie wyciągam telefon. Gniew jest moją tarczą. Gniew jest moją bronią. Klikam w wiadomość, spodziewając się zawartości.

			Jestem w błędzie. Wiadomość nie jest od mojego byłego męża. Jej treść brzmi: TERAZ JUŻ NIGDZIE NIE JESTEŚ BEZPIECZNA, a na końcu znajduje się dobrze mi znany symbol: Å.

			Absalom.

			Szok rozprasza moją wściekłość, wysyłając gorące, podobne do prądu fale do klatki piersiowej i ramion, zupełnie jakby to telefon się na mnie rzucił. Mój mąż miał pomoc – pomoc w manipulowaniu nami, w porwaniu moich dzieci – i to Absalom mu ją zapewnił… Genialny haker, który wmanewrował mnie w pułapkę zaplanowaną przez Melvina. Miałam nadzieję, że wraz z końcem tej intrygi Absalom nie będzie miał powodów, aby dalej nam grozić. Powinnam była wiedzieć, że tak nie będzie.

			Na chwilę całe moje ciało ścina fala czystego, instynktownego strachu, zupełnie jakby nagle okazało się, że wszystkie obawy z dzieciństwa przed duchami były uzasadnione, po czym biorę głęboki, powolny oddech i staram się zastanowić nad nieprawdopodobieństwem poradzenia sobie z tym wszystkim… po raz drugi. Nie jestem winna niczego prócz próby obronienia się przed człowiekiem, który chciał mnie zabić, a który w miarę upływu lat zaskarbił sobie moje zaufanie i stopniowo doprowadził mnie do miejsca przeznaczonego na moją egzekucję.

			Jednak to nie sprawia, że wiadomość na ekranie telefonu znika.

			Absalom wysłał za nami kogoś innego. Ta myśl krąży po moim ciele jak błyskawica, sprawia, że zasycha mi w ustach, a wszystkie nerwy stają w ogniu, bo wydaje się prawdziwa. Coś nie dawało mi spokoju przez te długie dni, w trakcie których ukrywaliśmy się i szukaliśmy bezpiecznego miejsca… Przeczucie, że nadal jesteśmy obserwowani. Przypisałam je swojej paranoi.

			A co, jeśli się myliłam?

			Usiłuję wstać po cichu, ale składane łóżko skrzypi, a po chwili słyszę jak Lanny, moja córka, szepcze:

			– Mamo?

			– Wszystko w porządku – mówię szeptem. Wstaję i wsuwam stopy w buty. Jestem całkiem ubrana. Mam na sobie wygodne spodnie, luźny sweter i grube skarpety. Zakładam kaburę na ramię i parkę, po czym otwieram wszystkie zamki i wychodzę na panujący na zewnątrz chłód.

			Tutaj, w Knoxville, jest pochmurnie i zimno. Nie jestem przyzwyczajona do świateł miasta, ale w tej chwili przynoszą mi chwilową pociechę. Nie czuję się tak bardzo odizolowana. Wokół mieszkają ludzie. W razie czego usłyszą krzyki.

			Wybieram jeden z niewielu numerów w telefonie. Rozlega się tylko jeden sygnał, po czym słuchawka zostaje podniesiona, a ja słyszę wiecznie zmęczony głos detektywa Prestera z Departamentu Policji w Norton – miasta znajdującego się najbliżej miejsca, w którym mieszkaliśmy, a raczej mieszkamy, ponieważ wrócimy do Stillhouse Lake, przysięgam, że tak – który mówi:

			– Panno Proctor. Już późno. – Nie sprawia wrażenia ucieszonego moim telefonem.

			– Czy jest pan stuprocentowo pewny, że Lancel Graham nie żyje?

			To dziwne pytanie, a do moich uszu dobiega skrzypnięcie, które prawdopodobnie wydało z siebie krzesło, na którym Prester odchylił się do tyłu. Spoglądam na zegarek. Jest pierwsza w nocy. Ciekawe, dlaczego ciągle jest w pracy. Norton to małe, senne miasteczko, choć zdążyło już doświadczyć słusznej dawki zbrodni. Prester to jeden z dwójki pracujących w tamtejszej policji detektywów.

			A Lancel Graham należał przecież do policji z Norton.

			Odpowiedź Prestera jest powolna i ostrożna.

			– Czy ma pani jakiś istotny powód, dla którego sądzi, że jest inaczej?

			– Czy. On. Nie. Żyje?

			– Już bardziej nieżywy być nie może. Na własne oczy widziałem, jak wyjmują z niego organy na stole do autopsji. Dlaczego pani pyta… – Waha się, a potem pojękuje, zupełnie jakby sam dopiero co spojrzał na zegarek. – Nie mogła pani zadzwonić rano?

			– Dlatego, że trochę przeraziła mnie kolejna wiadomość z pogróżkami.

			– Od Lancela Grahama?

			– Od Absaloma.

			– Ach. – Przeciąga westchnięcie. Robi to w taki sposób, że automatycznie wzmagam czujność. Detektyw Prester i ja nie jesteśmy przyjaciółmi. Do pewnego stopnia można nas nazwać sojusznikami, ale on nie ma do mnie pełnego zaufania, za co niespecjalnie mogę go obwiniać. – Skoro już o tym mowa… Kezia Claremont dokopała się do pewnych informacji. Twierdzi, że istnieje prawdopodobieństwo, że Absalom to nie tyle on, co raczej oni.

			Szanuję Kezię. Była partnerką Grahama, przynajmniej przez jakiś czas, jednak w odróżnieniu od niego jest do szpiku uczciwa. Była kompletnie zdruzgotana, gdy odkryła, że jej partner okazał się mordercą.

			Nie tak bardzo jak ja.

			Mój głos staje się wściekły i napięty.

			– Dlaczego, do cholery, mnie pan nie ostrzegł? Przecież wie pan, że jestem tu z dziećmi!

			– Nie chciałem, żeby wpadła pani w panikę – odparł. – Nie ma jeszcze żadnych dowodów. To tylko podejrzenia.

			– Przez cały ten czas, odkąd zdążył mnie pan poznać, uważa pan, że jestem skłonna do ataków ślepej paniki?

			Pozostawia to bez komentarza, bo wie, że mam rację.

			– Nadal jestem zdania, że lepiej by było, gdyby wróciła pani do Norton i pozwoliła nam się ochraniać.

			– Mój mąż zmienił jednego z pańskich policjantów w mordercę. – Zmuszam się, aby przełknąć gulę morderczej furii. – Zostawił pan Grahama samego z moimi dziećmi, pamięta pan? Bóg jeden wie, co mógł im wtedy zrobić. Niby dlaczego miałabym wierzyć, że będą u was bezpieczne?

			Nadal nie dowiedziałam się wszystkiego o tym, co zrobił Lancel Graham, gdy porwał moje dzieci. Ani Connor, ani Lanny nie chcą mi niczego powiedzieć, a ja znam ich na tyle dobrze, by nie naciskać. Przeżyli traumę i choć lekarze powiedzieli, że są w dobrym zdrowiu i nie zostali skrzywdzeni pod względem fizycznym, to nadal zastanawiam się, przez jakie psychiczne tortury musieli przejść. I jak bardzo skrzywi ich to w przyszłości.

			Ponieważ skrzywienie ich, ukształtowanie na nowo i złamanie to coś, czego pragnie Melvin Royal. To właśnie z tych rzeczy czerpie głęboką, niepokojącą satysfakcję.

			– Jakieś wieści o Melvinie?

			Melu, odzywa się we mnie cichy głosik, nieśmiały i denerwujący. Nigdy nie lubił, gdy nazywano go Melvinem, tylko Melem, i właśnie dlatego postawiłam sobie za cel używać jego pełnego imienia. Nawet tak błahy rodzaj władzy to nadal władza.

			– Obława jest zakrojona na szeroką skalę, a z tych, którzy uciekli, jakieś siedemdziesiąt pięć procent zostało już wsadzone z powrotem za kratki.

			– Ale nie on.

			– Nie – zgadza się Prester. – Nie on. Jeszcze nie. Chce pani uciekać do momentu, w którym nie zostanie złapany?

			– Taki był plan – mówię. – Ów plan właśnie uległ zmianie. Jeśli Absalom ma w zanadrzu więcej ludzi, których może za nami wysłać w pościg, to oni mnie dla niego znajdą. Właśnie tego chce. Właśnie dlatego się ujawnił. Ucieczka tylko przedłuża ten koszmar i oznacza, że nie mam nad swoim życiem żadnej kontroli. Nie mam zamiaru mu jej oddać. Nigdy więcej.

			Znów rozlega się skrzypnięcie jego krzesła. Tym razem jestem prawie pewna, że pochylił się do przodu.

			– W takim razie co, u diabła, zamierzasz, Gwen?

			Nadal mnie tak nazywa, używając nowej tożsamości, a ja to doceniam. Kobieta znana wcześniej jako Gina Royal, żona wyjątkowo okrutnego seryjnego mordercy, już dawno odeszła. Kolejne ciało, które pozostawił za sobą Melvin. Lepiej, że nie żyje. Jestem teraz Gwen. A Gwen nie zniesie kolejnych numerów.

			– Nie sądzę, aby to się panu spodobało, więc podaruję sobie szczegóły. Dziękuję, detektywie. Za wszystko – mówię poważnie. Prawie.

			Zanim zdąży zadać mi więcej pytań, wyłączam telefon, chowam do kieszeni kurtki i stoję przez chwilę na wilgotnym, zimnym wietrze. Knoxville nie zdążyło jeszcze opustoszeć na noc. Do moich uszu dolatują strzępy melodii z przejeżdżających ulicą samochodów. Widzę cienie ludzkich postaci poruszające się za zasłonami w innych pokojach. Na wewnętrznym dziedzińcu widać migotanie telewizora widocznego przez szparę między zasłonami. Nad moją głową przelatuje przecinający niebo samolot.

			Słyszę, jak otwierają się drzwi pokoju, a na zewnątrz wychodzi Lanny. Założyła buty i kurtkę, ale pod spodem nadal ma piżamę. To sprawia, że niespokojny supeł w moim wnętrzu rozluźnia się nieco. Gdyby przebrała się w dżinsy i luźną, flanelową koszulę oraz buty do biegania, oznaczałoby to, że się boi.

			– Smarkacz nadal śpi – mówi, opierając się o barierkę obok mnie. – Mów.

			– To nic takiego, kochanie.

			– Nie wciskaj mi kitu, mamo. Ty nie wstajesz z łóżka i nie dzwonisz gdzieś bez powodu.

			Wzdycham. Jest na tyle zimno, że wiatr porywa ze sobą mój oddech i rozciąga go w biały pióropusz.

			– Rozmawiałam z detektywem Presterem.

			Widzę, że jej dłonie na barierce tężeją. Chciałabym móc wziąć to na siebie, ten strach i nieustanne, przytłaczające poczucie zagrożenia. Ale nie mogę. Lanny wie doskonale, jak niebezpieczna jest nasza obecna sytuacja. Zna już prawie całą prawdę o swoim ojcu. Muszę na niej polegać i liczyć na to, że mając niecałe piętnaście lat, nie załamie się pod ciężarem tej świadomości.

			– Och. Chodziło o niego? – pyta moja córka.

			Niego, czyli jej ojca, rzecz jasna. Posyłam jej nieznaczny i, mam nadzieję, podnoszący na duchu, uśmiech.

			– Na razie nie ma żadnych nowych wieści. Pewnie jest daleko stąd. Ścigają go. Większość więźniów, która uciekła razem z nim, została już schwytana. Niedługo z powrotem trafi za kratki.

			– Nie wierzysz w to.

			Nie wierzę. Nie chcę okłamywać córki, więc zmieniam temat.

			– Wracaj do łóżka, skarbie. Wyjeżdżamy wczesnym rankiem.

			– Już jest rano. Dokąd jedziemy?

			– Gdzieś indziej.

			– Czy już zawsze tak będzie? – pyta, i tym razem w jej głos wkrada się cicha furia. – Na litość boską, mamo, wiecznie tylko uciekasz. Nie możemy pozwolić, żeby ciągle nam to robił! Nigdy więcej. Nie chcę uciekać. Chcę walczyć.

			I walczyła. Oczywiście, że walczyła. Była odważnym dzieckiem, które zostało zmuszone do stawienia czoła paskudnej prawdzie o swoim ojcu, gdy miała zaledwie dziesięć lat, i wcale mnie nie dziwiło, że w głębi duszy nadal była wściekła.

			Poza tym ma rację.

			Odwracam się w jej stronę, a ona robi to samo, aby spojrzeć mi w twarz. Wytrzymuję jej spojrzenie, mówiąc:

			– Będziemy walczyć. Ale jutro udamy się w bezpieczne miejsce, żebym mogła mieć wolną rękę i zrobić to, co trzeba. Zanim więc zaczniesz się ze mną kłócić, chcę, żebyś została z bratem i upewniła się, że jest chroniony. To twoje zadanie, Lanny. To twoja walka. Rozumiemy się?

			– Rozumiemy? Znowu nas komuś podrzucisz? Nie, to wcale nie jest w porządku! Proszę, tylko mi nie mów, że chodzi o babcię.

			– Myślałam, że kochasz swoją babcię.

			– Bo kocham. Jako babcię. Nie kogoś, z kim mam zostać. Chcesz, żebyśmy byli bezpieczni? Ona nas nie ochroni. Nikogo nie jest w stanie ochronić.

			– Zadbam o to, aby nie musiała. W międzyczasie twój ojciec będzie obserwował mnie, ponieważ znalezienie mnie to jego priorytet.

			Modlę się, aby to była prawda. To ogromne ryzyko, ale mam bardzo ograniczoną grupę zaufanych ludzi, którzy mogą zaopiekować się moimi dziećmi. W pierwszym odruchu chcę je zabrać do mojej matki, ale muszę przyznać, że Lanny ma rację. Moja mama nie jest wojowniczką. Nie tak jak my. A to zupełnie inny poziom niebezpieczeństwa.

			Nie mówię jej o tym od razu, ponieważ muszę się nad tym zastanowić, ale Javier Esparza i Kezia Claremont zaproponowali, że zaopiekują się moimi dziećmi, jeśli będę tego potrzebowała. Są niezrównaną, budzącą grozę parą. Javier jest emerytowanym żołnierzem piechoty morskiej i właścicielem strzelnicy, a Kezia twardym, bystrym i kompetentnym oficerem policji.

			Minusem tej sytuacji jest fakt, że mieszkają poza granicami Norton, stosunkowo blisko Stillhouse Lake. Tamto piękne, ustronne miejsce objawiło mi się jako schronienie, sanktuarium, i szybko zmieniło się w pułapkę, a ja nie wiem, czy kiedykolwiek poczuję się tam bezpiecznie. Z pewnością nie możemy wrócić do naszego domu nad jeziorem. Bylibyśmy łatwym celem.

			Jednak dom Javiera nie znajduje się nad jeziorem. To leżąca w sporym oddaleniu, obwarowana chata, a ja podświadomie wierzę, że Melvin i Absalom sprawdziliby każde miejsce oprócz tego, z którego dopiero co uciekliśmy.

			– Zostawiasz nas z Samem? – pyta Lanny.

			– Nie, ponieważ Sam jedzie ze mną. – Nie zdążyłam go jeszcze o to spytać, ale wiem, że się zgodzi. Pragnie odnaleźć Melvina Royala równie rozpaczliwie jak ja, z tak samo osobistych powodów. – Sam i ja znajdziemy waszego ojca i powstrzymamy go, zanim zrobi komuś krzywdę. Zanim w ogóle pomyśli, że mógłby skrzywdzić ciebie i twojego brata. – Daję jej chwilę, aby się nad tym zastanowiła, po czym mówię: – Musisz mi pomóc, Lanny. To najlepsze wyjście, jakie mamy, nie licząc ponownej ucieczki i ukrywania się. Nie mam ochoty tego robić tak samo jak ty. Musisz w to uwierzyć.

			Odwraca wzrok z wystudiowaną obojętnością i wzrusza ramionami.

			– Jasne. Wszystko jedno. Nadal nas do tego zmuszasz.

			Poprzednie ucieczki były konieczne. W tamtym czasie to była jedyna właściwa decyzja. Rozumiem jednak, jak głęboko odbiło się na moich dzieciach życie w stanie ciągłej czujności.

			– Tak mi przykro, skarbie.

			– Wiem – mówi w końcu, a po chwili obejmuje mnie w szybkim, nieoczekiwanym uścisku i wraca do pokoju.

			Stoję i rozmyślam przez chwilę na zimnie, po czym wybieram numer Sama i mówię:

			– Jestem na zewnątrz.

			Wyjście na wąski korytarz na drugim piętrze zajmuje mu niecałą minutę. Jego pokój znajduje się tuż obok naszego. Podobnie jak ja, jest ubrany od stóp do głów. Gotowy do walki. Opiera się o poręcz w miejscu, w którym stała wcześniej Lanny, i mówi:

			– To chyba nie jest zaproszenie na szybki numerek.

			– Zabawne – odpowiadam, patrząc na niego z ukosa.

			Nie jesteśmy kochankami. Owszem, łączy nas pewna zażyłość i chyba w którymś momencie nabierze ona bardziej intymnego charakteru, ale w tej chwili żadne z nas się nie śpieszy. Bóg jeden wie, że mamy za sobą bolesną przeszłość. Była żona seryjnego mordercy, żyjąca w ciągłym strachu przed fanami Melvina, jego sprzymierzeńcami i samozwańczymi, internetowymi obrońcami. A Sam? Jest bratem jednej z ofiar mojego byłego męża. Ostatniej ofiary Melvina. Nadal mam przed oczami ciało tamtej biednej, młodej kobiety wiszące na drucianej pętli. Torturowanej i zamordowanej dla czystej, sadystycznej przyjemności.

			Nasza relacja jest skomplikowana. Gdy spotkałam Sama po raz pierwszy, myślałam, że jest przyjaźnie nastawionym nieznajomym, niemającym żadnych powiązań z moim dawnym życiem. Odkrycie, że celowo mnie namierzał i śledził w nadziei na znalezienie dowodów, że byłam współwinna zbrodni swojego męża… prawie wszystko zniszczyło.

			Wie, że nie jestem i nigdy nie byłam winna, ale między nami nadal zieją głębokie otchłanie, a ja nie mam pojęcia, czym je zapełnić i czy w ogóle powinnam próbować. Sam mnie lubi. Myślę, że w innym życiu, bez trującej obecności stojącego między nami ducha Melvina Royala, bylibyśmy razem szczęśliwi.

			Na razie skupiam się wyłącznie na przeżyciu i zapewnieniu przetrwania moim dzieciom. Sam to jeden ze środków umożliwiających osiągnięcie tych celów. Dzięki Bogu, doskonale to rozumie. Jestem pewna, że postrzega mnie w ten sam sposób.

			– O co chodzi? – pyta, a ja wyjmuję telefon, klikam w wiadomość i podaję mu urządzenie.

			– Niech to szlag. Przecież Graham nie żyje, prawda? – Słyszę w jego głosie identyczną dezorientację, ale szybko odzyskuje przytomność. – Wysyłają kogoś innego, tak?

			– Prawdopodobnie więcej niż jedną osobę. Prester jest zdania, że Absalom może być czymś w rodzaju zespołu hakerów. Kto wie, ile osób liczy ich siatka? Musimy teraz zachować jeszcze większą ostrożność. Pozbędę się tego telefonu i kupię nowy. Posługujemy się gotówką i trzymamy z dala od kamer.

			– Gwen, nie dam rady tego ciągnąć. Ukrywanie się nie jest…

			– Nie ukrywamy się – przerywam mu. – Polujemy.

			Prostuje się i odwraca twarzą do mnie. Sam nie ma wielkiej postury i nie jest szczególnie wysoki, ale jest gibki i silny, a ja wiem, że poradzi sobie w walce. Jednak przede wszystkim – i właśnie to jest dla mnie najważniejsze – wiem, że mogę mu ufać. Nie jest sługusem Melvina i nigdy nim nie będzie. Czego nie mogę powiedzieć o wielu innych ludziach.

			– Nareszcie – mówi. – Co z dziećmi?

			– Skontaktuję się z Javierem. Zaproponował wcześniej, że je do siebie weźmie, i w dodatku możemy mu zaufać.

			Sam kiwa potakująco głową.

			– Pozostawienie ich wiąże się z ryzykiem, ale nie aż tak wielkim jak wtedy, gdybyśmy próbowali je chronić i jednocześnie ścigać Melvina. Brzmi nieźle – stwierdza. – Jesteś tego pewna? – pyta prawie łagodnym tonem. – Moglibyśmy zostawić tę sprawę policji. I FBI. W rzeczywistości tak właśnie powinniśmy zrobić.

			– Oni nie znają Melvina. I nie rozumieją Absaloma. Jeśli to faktycznie większa grupa, mogą ukrywać Melvina w nieskończoność i namierzać nas dla niego. Sam, nie możemy sobie pozwolić, aby przeczekać całą sytuację. Ukrywanie się nie zdaje egzaminu. – Wciągam gwałtownie haust zimnego powietrza i wydmuchuję w postaci ogrzanego kłębu pary. – Poza tym, chcę go dorwać. Nie chcesz tego samego?

			– Wiesz, że tak. – Taksuje mnie bezosobowym spojrzeniem, oceniając niczym drugiego towarzysza broni. – Jesteś pewna, że nie potrzebujesz więcej odpoczynku?

			Parskam nieco gorzkim śmiechem.

			– Wyśpię się po śmierci. Jeśli chcemy dotrzeć do Melvina przed policją, będziemy musieli być twardsi od niego, szybsi i lepsi. Będzie nam potrzebna pomoc. Informacje. Wspominałeś coś kiedyś o przyjacielu, który byłby w stanie udzielić nam wsparcia.

			Kiwa potakująco głową. Ma mocno zaciśniętą szczękę i błysk w oczach. Zwykle Sam jest chodzącą enigmą, ale w tej chwili widzę całą jego wściekłość i rozpacz jak na dłoni. Melvin przebywa na wolności, mając możliwość śledzić i zabijać kobiety takie jak siostra Sama. Zabije ponownie. Jeśli nauczyłam się czegoś o swoim byłym mężu, to tego, że będzie pragnął umrzeć w chwale egoistycznej, morderczej furii rodem z teatru grozy Grand Guignol.

			Ściga go FBI. Policja z każdego stanu sąsiadującego z Kansas również. Jednak mało prawdopodobne, aby odnaleźli go szybko na środkowym zachodzie, ponieważ jestem pewna, że pierwszą rzeczą, jaką zrobił Melvin, jest dotarcie na południowy wschód, czyli do nas.

			Absalom wyśledził nas aż tutaj, więc to oznacza, że Melvin nie znajduje się po drugiej stronie kraju ani nie jest w drodze do granicy jakiegoś państwa, w którym nie ma ekstradycji. Jeszcze go tu nie ma, ale wiem, że się zbliża. Czuję to w powietrzu.

			– Wyruszamy o siódmej rano. Niech dzieci odpoczną jeszcze trochę. – Zerkam na telefon. – Zadzwonię do Kezii i Javiera, żeby wszystko przygotowali.

			Sam odbiera mi telefon szybkim ruchem i wsuwa go do kieszeni.

			– Jeśli Absalom ma ten numer, nie możesz go użyć do załatwienia schronienia dla swoich dzieci – mówi, a ja momentalnie czuję się jak idiotka, że o tym nie pomyślałam. Chyba jestem bardziej zmęczona, niż mi się wydawało. – Usunę rozmowy i kontakty i zostawię, żeby ktoś mógł go ukraść. Lepiej, żeby nadal był włączony i jeszcze przez jakiś czas wprowadzał Absaloma na fałszywy trop. – Kiwa głową w stronę oświetlonego sklepu całodobowego po drugiej stronie ulicy. – Wieczorem kupię nowy. Zadzwonimy z niego do Javiera i natychmiast się go pozbędziemy. Nie kupimy już żadnego nowego aparatu w pobliżu tego adresu. To pierwsze miejsce, które Absalom sprawdzi w poszukiwaniu jakichkolwiek dokonanych transakcji.

			Ma absolutną rację. Muszę teraz myśleć jak myśliwy, ale nie wolno mi zapominać, że jestem też ofiarą. Melvin uczynił mnie bezbronną przez zwodzenie i manipulowanie, dzięki którym trafiłam do miejsca, w którym od samego początku miałam się znaleźć. Teraz musimy zastosować tę samą taktykę wobec niego.

			Przez lata trzymałam się kurczowo okropnej małżeńskiej fikcji – życia, w którym Melvin Royal kontrolował każdy aspekt mojej rzeczywistości, a ja nie zdawałam sobie z tego sprawy. Gina Royal, dawna ja, bezbronna ja… Ona i dzieci były przykrywką dla sekretnego, potwornego życia Melvina. Z mojej perspektywy wszystko wydawało się normalne. Tyle że nigdy takie nie było, a po tym, jak pozostawiłam za sobą dawną tożsamość, widzę to jasno i wyraźnie.

			Nie jestem już Giną. Gina była nieśmiała, przejęta i słaba. Bałaby się tego, że Melvin wyruszy w pościg, aby ją odnaleźć.

			Gwen Proctor jest na niego gotowa.

			W głębi serca wiem, że wszystko sprowadza się do nas. Pani i pana Royal. Zawsze tak było.
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